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„Świa 


WP 


WIT-ek czyli 


zbiera - WIT-ek infor- 
macje przekazuje. 
WIT-ek w każdym 
wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych”. 


© WIT-ek ma już za sobą cztery lata służby 
informacyjnej i wielu dobrych, stałych, wypróbo- 
wanych informatorów - zapalonych łazików, włó- 
częgów, trampów i turystów kwalifikowanych (!). 

Witajcie w nowym sezonie! z 

WIT-ek oczekuje na świeże plotki, na nowe cie- 
kawostki... Piszcie, gdzie jesteście, co robicie, co 
radzicie, co polecacie, co odradzacie... 

WIT-ek zaprasza na łamy „Świata Młodych” 
wszystkich, którzy chcieliby zareklamować swoją 
"miejscowość, którzy zobaczyli coś ciekawego, war- 
tego obejrzenia, poznania... Piszcie do WIT-ka! 


© 1 stycznia 1989 roku jezioro Wigry, 45 jezior 
suwalskich, a także otaczające je lasy, torfowiska, 
łąki, wyspy, część Czarnej Hańczy - ogółem 14 840 
ha - uchwałą Sejmu stały się Parkiem Narodowym. 
Jest to prawdziwe królestwo bobra, wydry, piż- 
maka i ptaków - z łabędziem niemym na czele. 

*"WIT-ek przypomina o obowiązku szczególnej 
opieki nad tym regionem. A przy okazji przy- 
pomina, że mamy już 15 „Parków Narodowych: 
najstarszy Białowieski utworzony w 1947 r., Świę- 
tokrzyski (1950), Tatrzański, Pieniński, Babiogórski 
(54), Ojcowski (56), Wielkopolski (57), Kampinoski, 
Karkonoski (59), Woliński (60), Słowiński (61), Bie- 
szczadzki (73), Roztoczański (74), Gorczański (80) 
no i najmłodszy, Wigierski. 

W najbliższym czasie prawną opieką zostaną 
objęte tereny Biebrzańskich Błot, Pojezierza Draw- 
skiego, Jezior Mazurskich, Polesia, Puszczy Bu- 
kowej, Gór Stołowych. y 


ta Młodych” i „Trommla” (NRD) 


© Kto jest w Gdyni, nie omija okazji, aby zwie- 


1947 roku po przebyciu 146 000 mil morskich wró- 
ciła do kraju. 

O godzinie 17.00 ostatni zwiedzający opuszczają 
„Błyskawicę”. 


© Renata Sobolewska należy do SKKT ,„Wszę- 
dobylscy” w Morgoninie - w sierpniu ub. roku 
napisała do WIT-ka o obozie wędrownym, w któ- 
rym brała udział. 

„Wszędobylscy” wędrowali po Roztoczu od Lub- 
lima do Zamościa przez Gródki, Radecznicę, 
Szczebrzeszyn, Zwierzyniec, Górecko Stare, Józe- 
fów, Krasnobród, Tomaszów Lub. Byli w Rozto- 
czańskim Parku Narodowym. Koło Górecka Sta- 
rego byli w rezerwacie „Szum”, koło Suśca w 
rezerwacie krajobrazowym „nad Tanwią”, koło 


Krasnobrodu w rezerwacie „św. Rocha”, a koło 
Tomaszowa Lubelskiego w rezerwacie geologi- 
cznym „Piekiełko”. 

Obóz był udany, a trasa wspaniała. Warta gorą- 
cego polecenia. 

Jaką trasą wędrują ,„,Wszędobylscy” w tym roku? 
Napiszcie do WIT-ka!, 


© Stary korespondent-WIT-ka, Robert Żabówka 
z Sosnowca był w tym roku na zimowisku w 
Rabce, Opisał wówczas m.ln. wycieczkę na Luboń 
Wielki zielonym szlakiem I wizytę u rabczańskiego 
artysty garnoarza, A kończąc swój ciekawy list 
Robert podał adres „Jednego z ostatnich rabczań- 
sklch garncarzy, który chętnie I bezpłatnie opro- 
wadza po swojej pracowni | u którego można 
poznać technikę wyrobu naczyń, rytu I malowania 
oraz glazurowania”, Oto ten adres: Adam Kościel- 
niak, ul. Podhalańska 9. Oczywiście - Rabka. 


© „Każda ścieżka wyprowadza w szeroki świat” 
- powiedział kledyś ojciec Arkadego Fledlera, zna- 
komitego podróżnika-plsarza. Tę piękną I mądrą 


Za cztery dni 
wybiegamy 
na boiska 


Nasz tego! 
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najbliższy czwartok zamieścimy 

 „ŚM” ragulamin Imprezy. Czas 

więc skrzyknąć drużynę, bowiem 

każdy zespół (co będzie można z 

itwierdzić po zapoznaniu sią z 

regulaminem) ma szansę awan a = [ — 

sować nie tylko do finału krajo 

wego, ale nawet międzynarodo 

wego. Jednak już dziś informu 

Jemy, że w zawodach o puchar 

ŚM” uczestniczyć mogą wyłą q 

cznie chłopcy urodzeni w 1974 

roku i młodsi " = 
Podobna do naszej improza 

rozpoczyna się niebawem na 3) 

terenie NRD. Piłkarze zza Odry. 

ubiegać się będą o trofeum - 

redakcji „Trommel”. Liderzy obu e 

turniejów rozegrają między sobą 


dwa mecze (w Polsce i NRD) 
Kto uzyska lepsze wyniki - ten 
zdobędzie tytuł Międzynarodo- 
wego Mistrza i efektowny pu- 


chorągwi ZHP. Nie przegapcie 
okazji, uważnie zapoznajcie się z 
regulaminem zawodów. Życzy- 
my wielu emocji i awansu do 
rozgrywek centralnych. 


KOMITET ORGANIZACYJNY 
XIX TURNIEJU 
Fot. Z. Przybyłowski 


Przeczytaj 
i pokaż mamie! 


(PAP). W Akademii Rolniczej 
w Krakowie opracowany został 
nowy sposób kiszenia kapusty. 
Ten tradycyjny, znany od setek 
lat, jak się okazuje, daje w efek- 
cie finalnym produkt, który może 
być zagrożeniem dla zdrowia. 

W badaniach krajowych - pod- 
kreśla się w uzasadnieniu wyna- 
lazku - stwierdzono w kapuście 
białej zawartość sporej ilości 
azotanów i azotynów, z których 
80% wykazuje własności rako- 
twórcze. 

Nowy sposób kiszenia kapusty 
polega na dodaniu chlorku mag- 
nezu i chlorku sodu, co powo- 
duje zdecydowane obniżenie za- 
wartości w wyrobie finalnym 
azotanów i azotynów, a także 
poprawia wartości smiakowe. 


de 


Ekc, _ GRZYBY ZNANE I MNIEJ ZNANE 
Piaskowiec kasztanowaty 


Wakacyjny dzić okręt-muzeum ORP „Błyskawioę” zakotwi- char 
Informator czony przy Skwerze Kościuszki A więc zapraszamy do udziału ” b 
Turystyczny. Już 13 rok „Błyskawica” jest muzeum. Codzien- w wielkiej piłkarskiej przygodzie ; 2 
Sezonowa nie o 8.00 rano wciągana jest bandera, a od 10.00 wakacyjnej. Warto dodać, że 
agencja na pokład wchodzą pierwsi goście. ; wszelkie koszty związane z prze- ) > 
„Świata SAY Ę okręt wa AT: na jazdami oraz pobytem na fina- 3 
Młodych” AES wszystkich morzach od Narviku po Afrykę łach ponoszą organizatorzy za- p 
. nocną. Eskortowała 83 konwoje, uszkodziła 3 wodów i poszczególne komend 
WIT-ek informacje łodzie podwodne, trzykrotnie była trafiona. 5 lipca y - 


TOWARZYSTWO 
- TROPICIELI 
- TAJEMNIC 


Rozpoczyna dziś swą dzia- 
łalność na str, 3-4. Na począ- 
tek zagadka: co przedstawia 
to zdjęcie? Odpowiedzi szu- 
kaj w numerze. 


Fot. Marek Ostrowski 
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maksymę.WIT-ek przekazuje wszystkim, którzy - 
zechcą w tym sezonie korzystać z jego usług. 


Minęło już ładnych parę lat od tego wyda- 
rzenia, ale mimo to pamiętam wszystko bar- 
dzo dokładnie. Byłam wtedy jeszcze małą 
dziewczynką, uczennicą Il klasy. Cała nasza 
rodzina otrzymała wreszcie upragnione wię- 
ksze mieszkanie, tak że pracy porządkowej 
po przeprowadzce ciągle jeszcze było bar- 
dzo dużo. Mój tatuś jednak wcale nie cieszył 
się z zamiany mieszkania. Już od jakiegoś 

, czasu zauważyłam, że jest inny niż zawsze. 
Ciągle był „na chorobowym”, wszystko go 
drażniło, nie bawił się ze mną i z bratem. 
Przeważnie krzyczał, wyzywał bez powodu 
mamę i karał nas bardzo surowo za naj- 
mniejsze przewinienie. Ponieważ, jak wspo- 
minałam, pracy w nowym mieszkaniu było 
dużo, mamusia zamówiła fachowców. Ludżie 
jak to ludzie, przyszli, zrobili swoje i poszli. 
Ale był wśród nich jeden: Pan Antoś, który 
bardzo mi się podobał. Zawsze był wesoły, 
uśmiechnięty, gdy tylko skończył pracę, 
kupował nam ciastka, siadał z nami, rozma- 
wiał, bawił. się. Nawet mamusia przy nim 

- częściej się uśmiechała i tatuś już nie był taki 
złośliwy. Często, gdy kładłam się spać, nie 
mógłam długo zasnąć, myślałam: „Czemu 
taki nie jest nasz tato? O jak bym chciała 
mieć takiego tatusia. Czemu mój tatko tak 
bardzo się zmienił, co mu jest?” 

Mijały dni, tygodnie. Remont przeciągał 
się, bo trzeba było wszystko, ale to wszystko 
naprawiać. Pan Antoś był teraz codziennym 

" gościem. Cała nasza rodzina czekała, kiedy 
przyjdzie, uśmiechnie się, zacznie krzątać się 
po domu. Powoli jednak remont zbliżał się 
do końca. Odszedł i pan Antoś i znów było 
po staremu. 

Pewnego dnia stało się nieszczęście. Tatu- 
sia zabrano do szpitala. Nie wrócił już do 
domu nigdy. Nie zbudził się po operacji, 
zmarł po trzech dniach. Był to dla nas stra- 
szny szok! Okazało się bowiem, że tato miał 
nowotwór i to już od 10 lat, ale nikt z nas o 
tym nie wiedział... Mamusia strasznie pła- 
kała, braciszek nic nie rozumiał, gdyż miał 3 
lata, a ja popadłam w straszną apatię. Mimo 
że byłam najlepszą uczennicą, nagle przesta- 
łam się uczyć. Robiłam wszystkim na złość. 
Wcale nie płakałam, ale czułam, że coś we 

„ mnie pękło i tylko jakiś cud mógłby mnie z 
tego wyciągnąć. Czasami,.gdy widziałam, jak 
ciężko jest mamusi, myślałam: „O jak było 
fajnie, gdy był ten remont"... 2 

Podświadomie myślałam o panu Antosiu. 
Ponieważ w kuchni kładliśmy boazerię, a 
praca została przerwana, gdy tatuś umarł, 
znów trzeba było kogoś prosić o pomoc. 
Któregoś dnia zadzwonił do nas pan Antoś. 
Gdy dowiedział się o śmierci tatusia, to aż 
zaniemówił. Na drugi dzień zaraz się zjawił. 
Sam zaofiarował się, że skończy rozpoczętą 
pracę w kuchni. Gdy to się stało - była zima. 

"Mama sama musiała nosić węgiel i rąbać 
drzewo. Ale i o tym pan Antoś pomyślał. 
Pomagał mamusi jak mógł. Nikt z naszej 
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1 - Rozpoznawanie. Ten ma- co odróżnia go od goryczaka 
h ło znany grzyb jadalny wyka- żółciowego, u którego rurki 
! zuje podobieństwo do pod: po pewnym czasie brązo- 
I 
I 
i 
a 


y 
Ą 


ł» 


KTO MI PODAŁ 


grzybka brunatnego i borowi- wieją. 
ków, od których najłatwiej  - Środowisko. Spotykany 
odróżnić go po budowie trzo- bywa w lasach liściastych i 
nu, którego wnętrze jest w mieszanych (najczęściej pod 
nacznej części puste. Trzon dębami) na glebach piasz- 
jest poza tym dość jednolicie czystych. jj 
barwiony (brązowo), - bez _ - Termin pojawu owocni- 
vłóknistych nitek, jak u pod- ków. Wyrasta od lipca do 
I ybka i ciemniejszy niż u końca października, nieco 
1 borowika szlachetnego. Rurki częściej w cieplejszych rejo- 
na spodzie kapelusza są po- nach kraju. — ; 
czątkowo białe z lekkim nalo- _ - Walory smakowe. Jest 
tem różowym, u starszych smaczny i nadaje się do kon- 
Nocników żółkną. Po do- sumpcji w postaci różnych. 

nie zmieniają barwy, przetworów. ; 
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RĘKĘ? 


rodziny tak o nas nie dbał jak on. Ale przede 
wszystkim zaczął zajmować się nami. Wiem, 
że byłam okropna, dziś z perspektywy lat to 
widzę, ile ten człowiek musiał mieć cierpli- 
wości, aby uspokoić mnie, wytrzymać to, co 
robiłam. 

Powoli, powoli mijał czas, a ja zyskiwałam 
nowego przyjaciela. Nigdy jeszcze nie mia- 
łam nikogo takiego. Mogłam mu powiedzieć 
wszystko, nie poskarżył nigdy na mnie 
mamie. Bratu nawet wycierał pupę i mył gol 
Pani w szkole wiedziała o naszej tragedii i 
dlatego, gdy któryś z ojców miałby coś robić 
w szkole, nigdy mnie o to nie prosiła. Ale 
pewnego dnia, gdy trzeba było pomalować 
klasę - zdecydowałam się, podniosłam palce 
i powiedziałam: „Mam kogoś, kto na pewno 
się zgodzi, to Antoś". Pani była bardzo zdzi- 
wiona, a ja chyba purpurowa. Nic przecież 
nie powiedziałam panu Antosiowi. A jak się 
nie.zgodzi, to dopiero będzie wstyd. Ale się 
zgodził, wyobraźcie sobie, zgodził się. 

Minął rok. Pan Antoś nie był już panem 
Antosiem, tylko Antosiem. Chciał, żeby tak 


do niego mówić. Odwiedzał nas często, a' 


gdy nie mógł przyjść, było jakoś pusto i 
smutno. Było to 5 lat temu. Po dwóch latach 
takiej znajomości z nami przeprowadził się 
do nas na stałe. Mama na razie nie myślała o 
ślubie, bardzo bowiem jeszcze pamiętała 
tatę. Ale ja chciałam bardzo, żeby się pobrali. 
Raz nawet śniło mi się, że jadą do ślubu 
karetą. Pewnej nocy, gdy długo nie mogłam 


"zasnąć, nagle przyszła mi do głowy wspa- 


niała myśl. Wstanę, pójdę do niego i 
zapytam: 

- Antosiu, czy mogę mówić do ciebie 
„zastępczy tatusiu”? 

| wiecie, zrobiłam to. On był zaspany, ale 
zrozumiał, o co chodzi. Odpowiedział: 

- Sam wam tego nie propońowałem, bo 
nie chciałem się narzucać... ai 

To było wspaniałe. Dziś mam już nowego 
tatusia. | nie oddałabym go za nic na świecie. 
Chociaż bardzo kocham swoją mamę, on 
czasem na więcej mi pozwala i obsypuje 
mnie i brata prezentami, gdy tylko uzbiera 
pieniędzy. 

"Doczekałam się nie tylko prawdziwego 
przyjaciela, ale mam także malutką śio- 


strzyczkę, którą uwielbiam i bardzo kocham, ' 


bo jest podobna do Antósia. Ale tyle piszę o 
moim zastępczym tatusiu, a nawet go wam 
nie przedstawiłam. Antoś jest blondynem, 
ma 176 cm wzrostu, jest szczupły i przy- 
stojny. Jest nawet bardzo podobny do mojej 
mamusi! Urodzili się tego samego dnia i roku 
i mają tę samą grupę krwi. Czy to zbieg oko- 
liczności? A może przeznaczenie? Teraz 
chodzę do 6 klasy. Piszę to, ale nie wiem, czy 
jest to warte przeczytania. A 


Życzę Wam drodzy czytelnicy, abyście 


zawsze znaleźli w biedzie takich przyjaciół, 


jak ja znalazłam, choć nie jest to kolega czy 


koleżanka, ale dorosły człowiek. 


O Aga 
Dąbrowa Górnicza 
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swojej ,, 


i że ci „inni” nie odczuwają wiązał kontakt 
vojej „inności”. Szkoda, że łaman sty. 


Wszystko to była moja wina - wagaro- 
wałam, ale potem naprawdę potrzebowa- 
łam pomocy. Wprawdzie moja mama 
dodawała mi otuchy, ale brakowało mi 
przyjaźni. _ 

Otóż z powodu wagarów - byłam w pią- 
tej klasie - miałam bardzo słabe oceny i 
cała klasa odsunęła się ode mnie, prze- 
zywali mnie i bili. To, czy znajdę się w 
następnej klasie miało rozstrzygnąć się 
po wakacjach, musiałam się uczyć w 
lecie. Kiedy nadeszły wakacje, pojecha- 
łam do Soliny na kolonie. Tam nieco mog- 
łam zapomnieć o swoich zmartwieniach, 
ale w sercu tkwił mi kamień. Choć w 
pokoju mieszkałam z dobrymi koleżan- 


„kami, to czasami płakałam i czułam się 


bardzo.nieszczęśliwa. 

Pewnego razu, gdy właśnie zorganizo- 
wana została kolonijna dyskoteka, nie 
poszłam na nią. Powiedziałam, że się źle 
czuję i postanowiłam w tym czasie uczyć 
się, by naprawić moje zaległości szkolne. 
Akurat wtedy pani z drugiej grupy spraw- 
dzała pokoje. Kiedy doszła do mojego - 
pamiętam jak dziś = skierowałam na nią 
wzrok niezbyt przytomnie; w tej samej 
chwili wszedł również kierownik kolonii i 
zapytał, dlaczego siedzę w pokoju? Pani 
powiedziała, że żle się czuję. * 

Na tym się jednak nie skończyło. Pani 
wychowawczyni zorientowała się, że cho- 
wam książkę pod poduszkę i pewnie się 
domyśliła całej sprawy, bo po chwili 
ponownie zapukała do drzwi. Trochę się 
nawet przestraszyłam, ale ukryłam ksią- 
żkę i zeszłam z łóżka. Dziwiłam się, po co 
wychowawczyni przyszła, co ja ją obcho- 
dzę? Stałam oparta o szafkę i myślałam, 
żeby pani sobie poszła. Przedtem bardzo 
chciałam móc podzielić się z kimś swoim 
zmartwieniem, ale teraz mnie zamuro- 
wało, kiedy właśnie poczułam, że wyciąga 
się do mnie pomocna dłoń. Ale pani 
Roma nie. dała za wygraną! Zaczęła od 
zwykłego pytania, cży mi się na koloniach 
podoba itp. Potem ja odważyłam się zapy- 
tać: „Dlaczego pani tu przyszła? Wiem, 
widziała pani podręcznik i zeszyt, pra- 
wda?"' - Po wypowiedzeniu tych zdań 
rozkleiłam się i rozpłakałam chowając 
głowę w poduszkę. . 

Wychowawczyni usiadłą obok mnie i 
zaczęła tak do mnie mówić: „Pewnie myś- 
lisz, że nikt oprócz ciebie nie ma proble- 
mów? Jeśli chcesz, a zależy to tylko od 
ciebie, pomogę ci”. - Wykrztusiłam: 
„Dziękuję”. - I tak przyjęłam pomoc. Zna- 
lazłam się w następnej klasie i później też 
mi pani pomagała, choć już mi dobrze 
szło. Teraz mam siedemnaście lat, ale z 
wdzięcznością wspominam tę pomoc. 


Dorota 
woj. katowickie 


Mam szesnaście lat, chodzę . nie jest tak u nas... W domu 
do szkoły zasadniczej zawo- również jestem traktowana 
dowej. Mój problem tkwi w gorzej niż pies, zamiast mi 
tym, iż nie mam jednego oka. pomóc wciąż mi dokuczają 
Brak mi jest przyjaciela, któ- wytykając moją „„niższość”, 
remu mogłabym się zwierzyć. Wyzywają mnie od „ślepaka” 
Właściwie jest tak, że w itp. Gdyby nie silna wola już 
szkole jest niby wielu przyja- by mnie pewnie nie było na 
ciół, ale często spotykają świecie. Czy naprawdę wszy- 
mnie i przykrości. Nie wszy-  stkie kaleki muszą cierpieć do 
scy mnie rozumieją i nie wie- końca życia, czy nikt im nie 
dzą, że robią mi krzywdę. poda pomocnej dłoni? Na 
Takich osób jest kilka. Kiedy razie sama muszę siebie po- 
wychodzę na dwór, krzyczą cieszać, ale nie wiem, czy 
za mną: „Bill bez oka!”, starczy mi sił, by stawić czoła 
„Pirat!”. Po prostu chce mi się ludziom. . p 

płakać i wtedy wstydzę się x 

pokazywać. Mówi się dużo o (nazwisko i adres do 
szkołach, w których uczy się cznej wiadomości redakcji) 
młodzież upośledzona wrazz _ / * Sł RE 
młodzieżą, której nic nie brak — Ps. Szef Ligi Reporterów na. 
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Niesympatyczne 
przezwisko 


Mam 13 lat i kłopot, który może 
Wy, czytelnicy „RP”, pomożecie 
rozwiązać. 

Nie wiem, dlaczego kóledzy prze- 
zywają mnie „Mielona”. Nie jest to 
zbyt sympatyczny przydomek. Roz- 
nosi się po całej szkole jak echo... 
Chłopcy, chyba chcąc pokazać jaki 
mają donośny głos, gdy mnie zoba- 
czą, nawet w drugim końcu koryta- 
| rza krzyczą: „Cześć Mielona!!!" 
"Trwa to już kilka miesięcy i nie 
mogę się do tego przyzwyczaić: 

" Prosząca Was o pomoc 
- „Mielona” 


- "Nietaktowni goście 


- Mam 14 lat. Piszę do ciebie, ró- 
żowy paseczku, (i w ogóle do 
gazety) po raz pierwszy. Myślałam, 
że na osiedlu, na którym miesz- 
* kamy, mam wielu przyjaciół. Praw- 
da wyszła na jaw w dniu moich 14 
urodzin. Na przyjęcie zaprosiłam 
bliskie memu sercu koleżanki i kole- 
gów. Chciałam, żeby moje urodziny 
wypadły wspaniale. Niestety, za- 
wiodłam się nie tylko na koleżan- 
kach i kolegach, ale nawet na mojej 
serdecznej przyjaciółce. 
Teraz opiszę, jak wyglądało moje 
opołudnie w dniu urodzin. Do- 
"chodziła godzina 16.00, gdy przy- 
szły dwie koleżanki (przyjechały z 
okolicy oddalonej o wiele kilome- 
trów). Oczywiście bardzo się ucie- 
" szyłam. Podałam herbatę i ciasta. 
Gawędząc, czekałyśmy na resztę 
„zaproszonych gości. © godz. 17.30 
straciłam wszelką nadzieję, że ktoś 
jeszcze przyjdzie. Byłam bardzo 
rozżalona. W końcu nie chodzi o 
kwiaty czy prezenty, lecz o spotka- 
nie,-o pamięć. Darzę ich wielkim 
zaufaniem i sympatią. Wszystko 
iało przyjść sporo osób, a 
tylko dwie dziewczyny. 
Czyż nie jestem nikomu potrzebna, 
nikt mnie już nie lubi? Czułam się 
jak jakiś odludek. Nie umiem tego 
wyrazić, ale wiem jedno, że było to 
okropne uczucie... 
"moje koleżanki wyszły, za- 
obić porządki. Myłam na- 
i ręce mi drżały. Może PSK ; 
złości na samą siebie. Ża to, 
że się wygłupiłam przed rodzicami i. 
RED yle tego było naszyko-- 
a j lk; 


I oniedziałek przyszłam do 
zkoły, zaczęły się sypać uspra- 
wiedliwienia, które brzmiały chyba 
mniej więcej tak: Wiesz, nie gniewaj 
się, musiąłam jechać z rodzicam 
Iwonko, nie obrażaj się, że nie prz 
szłam, nie miałam prezentu itd... 
_ Nawet nie wiem, czy tot 
dokładnie brzmiało, bo nie słucha 
łam. A przede wszystkim dlatego, że 


EDAKCJI: Przestań się ka. 
ozmyślaniami, że nikt Cię 
OR Sawik) L 

ajnie nietaktowni. Pewnie ni 

Ans alei mów że jeśli się. 
oszeni 


Wiraże współczesnego : 


Porównując obecne wyniki do tych 
uzyskiwanych przed chociażby kilkudzie- 
sięciu laty aż nie chce się wierzyć w tak 
ogromny postęp. Jeszcze niedawno uwa 
żano, że człowiek nigdy nie będzie w sta- 
nie skoczyć w dąl.8,5 m, wzwyż 230 cm, 
rzucić dyskiem 70 m, przebiec dystans 

"100 m w czasie poniżej 10 sek... Dziś takie 
rezultaty nie zapewniają zwycięstwa na- 
wet na zawodach średniej rangi. Jeszcze 
większy postęp obserwujemy w dyscypli- 
nach, w których o wyniku bardziej od 


ludzkich mięśni i umiejętności decyduje , 


wydajność sprzętu, a więc w sportach 
motorowych, kolarstwie, łucznictwie, nie- 
których grach, narciarstwie. W tej sytuacji 
wciąż aktualne jest pytanie, co przyniesie 
przyszłość i czy istnieją bariery ludzkich 
możliwości. 


Ewolucja stylów 


Wydawać się może, że pchnięcie kulą, 
rzut dyskiem, oszczepem, skok wzwyż, w 
dal są tak klasycznie doskonałymi konku- 
renejami, że mało można w nich ulepszyć. 
A jednak i tu dokonano ogromnych zmian 
w samej tylko technice ruchów zawodni- 
ków. Miało to niebagatelny wpływ na war- 
tość osiąganych wyników. Np. zwycięzca 
w rzucie dyskiem podczas pierwszych 
igrzysk olimpijskich nie stosował jeszcze 
obrotu i uzyskał rezultat... 29 m. Kolejni 
jego następcy obracali się już, i to coraz 
szybciej, i osiągali odległości siedemdzie- 
sięciometrowe. Podobna ewolucja zacho- 
dziła w rzucie młotem, coraz bardziej 
skoordynowane ruchy stosowali. oszcze- 
pnicy, wykorzystując też prawa rządzące 
aerodynamiką. Oto w 1953 roku Amery- 


kanin Budd Held skonstruował inny typ 
sprzętu. Nowy oszczep miał gabaryty 
zgodne z przepisami i był pozornie po 
dobny do starego. Posiadał tylko Inaczej 
umiejscowiony środek ciężkości i bardziej 
opływowe kształty. W związku z tym 
zmieniono technikę miotania i Held był 
pierwszym człowiekiem,'który przekroczył 
granicę 80 m 

Wśród konkurencji lekkoatletycznych 
największej ewolucji dokonario w skoku o 
tyczce. Najpierw stosowano tyczki 
drewna jesionowego, później używano 


bambusowe i metalowe. Technika poko- 
nywania poprzeczki zmieniła się dopiero 
kiedy nastała moda na sprzęt z włókna 
szklanego 


Katapultujące właściwości 
fiberglasu sprawiły natychmiastową pop- 
rawę rekordu świata o ponad metr. Ale w 
laboratoriach wciąż poszukuje się coraz 
elastyczniejszych materiałów. Obecnie 
„catapole” i „skypole” mogą niebawem 
zostać zastąpione przez jeszcze dosko- 
nalsze tyczki. W rękach takich zawodni- 
ków jak: Siergiej Bubka będą wznosić 
sportowców na wysokość... trzech pięter 


Szprychy do... lamusa 


Niedawno oglądaliśmy: ścigających się 
na trasie Wyścigu Pokoju kolarzy. Mog- 
liśmy podziwiać prędkość cyklistów i 
wspaniałe rowery. Ale przeciętny obser- 
wator nie domyślał się, że ich cena równa 
się wartości sporej klasy... samochodu. 
Niemal każdy detal „stalowego rumaka” 
został wcześniej wypróbowany w labora- 
toryjnych warunkach i wykonany z two- 
rzyw wyjątkowo lekkich i zarazem moc- 
nych. Ramy rowerów sporządzono z 
duraluminium, który jest mieszanką glinu, 
miedzi, magnezu i manganu. Stop ten, ze 

"względu na wytrzymałość i mały ciężar 


właściwy, stosuje się obecnie w kons. 
truowaniu bolidów Formuły 1, w lotnict 
wie i w budowie statków kosmicznych 
Ogumienie również jest dalekie od trady- 
cyjnego. W bezdentkowe opony grubości 
milimetra często zamiast powietrza wci- 
ska się lżejszy od niego hel. Na tzw. cza- 
sówkach (krótkie odcinki indywidualnej 
lub drużynowej jazdy sprinterskiej) 
trudno dziś zauważyć popularne szpry- 
chy. Pojawiły się „pełne” koła. Okazało 
się, że cienka aluminiowa blacha, która 
łączy piastę z obręczą, zwiększa prędkość 
roweru..Ten wynalazek zastosowano już 
pięć lat temu podczas igrzysk olimpij- 
skich w Los Angeles. A skoro już 
jesteśmy przy owej prędkości, warto 
dodać, że kolarskie tory do jazdy szybkiej 
wykłada się teraz drewnem hebanowym 
lub cedrowym. Tylko na takiej nawierzch- 
ni można z aktualnych rekordów „urwać” 
cenne ułamki sekund. 

Startujący na torze kolarze (dotyczy to 
również narciarskich zjazdowców) bobs- 
leistów, lekkoatletycznych 'sprinterów, 


Igrzyska w Atenach - 1896. Tylko Burke z 
USA (drugi z lewej) zastosował start klę- 
czny. I wygrał 

m 


łyżwiarzy) zakładają jedwabne i ściśle do 
ciała przylegające stroje. Przy odpowied- 
nio ułożonej sylwetce zawodnika, co 
stwierdzono po badaniach w tunelach 
aerodynamicznych, zapewniają one mi- 
nimalny opór powietrza, a więc zwięk- 
szają szybkość pędzącego do mety spor- 
towca. Tę samą funkcję spełniają coraz 
częściej stosowane „jajowate” kaski: 


Komputęr zamiast 
arbrai trenera 


Pogoń za rekordami trwa: To one właś- 
nie są główną dźwignią sportowych wyna- 
lazków, coraz nowszych technicznych 
rozwiązań. Komputeryzacja, która dawno 
wtargnęła na stadiony, ma na celu wyeli- 
minowanie wszelkich pomyłek sędziow- 
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iedy byłem małym chłopcem, 
wołano za mną „Bocian”, po- 
nieważ najczęściej można mnie 
było spotkać na mokradłach 
rozciągających się między do- 
mem, w którym mieszkałem, a 
nasypem kolejowym. Korzysta- 
jąc z. każdej wolnej chwili, w 
podciągniętych spodniach (ale i 
w starych tenisówkach, żeby 
sobie nie rozciąć nogi na jakimś 
szkle), brodziłem po rowach 
melioracyjnych, stawkach i Łą- 
czniku - niewielkim strumieniu, 
odprowadzającym wodę z tego 
całego podmokłego terenu do 
prawdziwej już rzeki, Kamienicy. 
Moim stałym rynsztunkiem by- 
ły dwa słoiki owiązane drutem w 
taki sposób, aby można było 
nosić je przez ramię, tak jak 
chlebak, siatka, wykonana ze 
starej pończochy naciągniętej na 
widełki z metrowej długości u- 
chwytem, oraz długi kij, którym 
się podpierałem w szczególnie 
_ niebezpiecznych miejscach. 


_drapi 
) wad 


wie pękatych butelek i najroz- 
maitszych innych naczyń szkla- 
nych, jakie tylko udało mi się 
zebrać. Cała ta wodna menażeria 
mieściła się z trudem na dwóch 
starych stołach przykrytych ce- 
ratą i stojących na oszklonym 
ganku, przez który wchodziło się 
do mieszkania. 

Tak to wyglądało... 

Na tym ganku, na którym 
latem stały jeszcze klatki ze 
szczygłami, wiosną przemiesz- 
„kiwały zawsze dwie albo i trzy 
kawki, zwane nieodmiennie 
„Kaśkami”, zaś przez całą zimę 
żerowały sikorki - przesiadywa- 
łem godzinami. Był to świat tak 
fascynujący, że mimo iż od 
owych szczęśliwych czasów mi- 
nęło już prawie pół wieku, mógł- 
bym ze szczegółami opowie- 
dzieć o wszystkich zachwycają- 
cych odkryciach, jakich wów- 
czas dokonałem. Krótko opo- 


„wiem o jednym z nich: 


Któregoś dnia udało mi się po 
raz pierwszy w życiu złapać kilka 
pływaków żółtobrzeżków. Niewta- 
jemniczonych informuję, że są to 
duże, kilkucentymetrowej długo- 
ści drapieżne chrząszcze żyjące 
pod wodą, ale oddychające po- 
wietrzem atmosferycznym. Tak 
byłem przejęty ich zdobyciem, 
że zupełnie wyjątkowo słój, w 
którym zamieszkały, postawiłem 
na nocnym stoliku, żeby móc jak 
najdłużej na nie patrzeć. Tym 


„większa była więc moja rozpacz, 


gdy następnego dnia rano oka- 
zało się, że... słój jest pusty! Moi 
więźniowie zniknęli jak kamfora. 

Pierwsze co mi przyszło do 
głowy, to było oczywiście podej- 


rzenie, że to rodzice, mając już 


„EMOCJE 


szcze tego samego dnia, po 
obiedzie, a jej kluczowy moment 
nastąpił w chwili, gdy ojciec po 
zjedzeniu drugiego dania zasiadł 
do tradycyjnej herbaty. Wówczas 
to do trzech szklanek z wcześ- 
niej zaparzoną esencją mama 
wlała z czajnika - razem ze 
świeżo zagotowaną wodą koloru 
brudnej ścierki - kilka rozciapta- 
nych żółtobrzeżkowych nóg, wą- 
sów i fragmentów chitynowych 
pokryw skrzydłowych, a ja dosta- 
łem tzw. rżniętkę, jak się to u nas 
wówczas nazywało... 


Owego pamiętnego dnia do- 
konałem przy tej okazji jednego 
z bardziej fascynujących odkryć 
mojego dzieciństwa. Tego mia- 
nowicie,-że w świecie zwierząt 
zrealizowana jest już dawno 
idea, o której. my, ludzie, mo- 
żemy. nadal tylko. marzyć: idea 
uniwersalnego pojazdu porusza- 
jącego się równie swobodnie 
pod wodą, jak i w powietrzu. 
Bowiem to właśnie, pochlipując 
nieco i rozcierając obolałe jesz- 
cze miejsce, wyczytałem godzinę 
później w moich ukochanych 
„Wiadomościach z zoologii” 
Nusbauma i Wiśniowskiego. Oto 
okazało się, że żółtobrzeżki tylko 
w dzień żyją i polują pod wodą. 
Natomiast nocami z wielkim 


» upodobaniem wyłażą na powierz- 


Informacji zawartej w Jednym małym zdjęciu, 
przekazanej do mózgu „jednym spojrze- 
niem”, odpowiada treść tysięcy znacznie dłu- 
żej wypowiadanych słów. Obraz i jego skró- 
najbardziej 
uniwersalnym, naturalnym językiem przekra- 
czającym bariery historyczne, narodowoś- 


towa forma - znak graficzny, s: 


ciowe czy społeczne 


ODKRYĆ”* 


--majowego 


(Dr Marek Ostrowski) 


Takie ilustracje można dziś zna- 
leźć już tylko w starych podrę- 
cznikach. Mają one tę zaletę, że 
pozwalają za jednym spojrze- 
niem zrozumieć, co przedsta- 
wlają. W tym przypadku chodzi o 
pełny cykl rozwoju chrabąszcza ' 


Repr. jd 


chnię i przelatują - niby chrabą- 
szcze - do innych zbiorników. 
Pech zrządził, że moi nieszczęśni 
więźniowie trafili tej tragicznej 
dla nich nocy do dużego sagana 
z wodą... = 

JERZY DĄBROWSKI 


*) Powyższy tytuł został zapoży- 


Jakie jest 
NAPRAWDĘ 
wszystko to, 

co nas otacza? 


Zdawać by się mogło, że na 
tak postawione pytanie może 
być tylko jedna odpowiedź: — 
wszystko jest takie, jakie jest. A 
więc, kwiaty są kolorowe, niebo 
niebieskie, a czysta woda bez- 
barwna. Po: dochodzących do 
nas odgłosach możemy poznać, 
czy to szczeka pies, czy wieje 
wiatr, czy nadjeżdża autobus. 
Potrafimy odróżniać od siebie 
dźwięki, rozpoznawać kształty. 
Za pomocą naszych zmysłów 
poznajemy więc świat -taki, jaki 
on jest naprawdę... 

W rzeczywistości nie jest to 
takie proste. Przecież tak na- 
prawdę, to kolory w ogóle nie 
istnieją! Są tylko różnej długości 
fale elektromagnetyczne, z któ- 
rych odbieramy. maleńką część. I 
dopiero ich działanie na naszę 
zmysły daje w efekcie to, co 
nazywamy barwą. Podobnie jest 
z dźwiękami: to z kolei są drga- 
nia akustyczne o różnej często- 
tliwości. Zapachy to nic innego, 
jak tylko niewyobrażalnie małe 
drobiny najprzeróżniejszych 
związków chęmicznych. | oto 
staje się rzecz niezwykła: odbiór 
tego wszystkiego powoduje, że 
zaczynamy rozumieć prawa rzą-. 
dzące przyrodą, poznajemy jej . 
mechanizmy, a to staje się źród- 
łem często bardzo mocnych 
przeżyć. | nieważne jest, czy 
jakiegoś odkrycia dokonano w 
najnowocześniejszym  laborato- 
rium, przy udziale najdroższej 
aparatury, czy nad słoikiem z 
wykluwającymi się z ikry kijan- 
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kami. To zaangażowanie bada- 
wcże, ta satysfakcja towarzy- 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 
SFR ERO 


DOKOŃCZENIE ZE STA 


Nie obyło się bez nich również 


is seulskich igrzysk, kiedy to w 
kim turnieju dały się zauważyć 

wprost skandaliczne werdykty arbitrów 
Fotokomórka (po raz pierwszy zasto 
s'owano ją podczas olimpiady w Los 
Angól 1932) nie spełnia już swojej roli 
Powszechnie stosuje się urządzeni mag 
netowidowe które pozwalają na na 
tychmiastowe odtworzenie przebiegu ca 
łej walki i równie szybkie wyłonienie 
zwycięzców. Dzięki potężnyr iblicom 
świetlnym, przypominającym gigantyczne 
Badania aerody- ekrany telewizyjne, całą rywalizację je 
namicznych wła- szcze raz mogą ogląda 7 nadzoni na 
ściwości no- stadionach kibice zawodnicy 
wych rowerów Elektroniczny pomiar wyników zapewnia 
przeprowadza ich rejestrację z dokładr do 0,001 

slę w specjal- sekundy i 0,001 milimetra 

nych tunelach Z zapisu magnetowidowego korzysta 
h obecnie niemal każdy trer Przy zwol 
|-N nionych obrotach taśmy widać wyraźnię 

SĘ najmniejszy błąd jego zawodnika, ze 
p społu. Dzięki odtworzonemu obrazowi 
można te błędy wyeliminować podczas 


najbliższych imprez 
Koordynowanie ruchów pływaka odbywa się za 


pomocą elektronicznej aparatury k *k * 

Rozpisaliśrny się o bardzo specyficznej 
aparaturze i dość skomplikowanym w 
produkcji sprzęcie. Ale czasam 
nam powrót do sportu nie sk 
cywilizacją, w którym jedyną wartość 
nowi wysiłek, hart i ambicja człowieka. Te 
czasy minęły jednak bezpowrotnie. Za- 
chodzi nawet obawa, że automaty zaczną 
sterować poczynaniami zawodników i 
nastąpi proces dehumanizacji rt 
pomyśleć, że wsparta przez technikę 
pogoń za rekordami rozpoczęła się od 
finałowego biegu na dystansie 100 m 
podczas igrzysk w Atenach (1896). Wów- 
czas to Burke z USA, jako jedyny z grona 
sprinterów, zastosował start klęczny. I 
E H k BE i Ą / wygrał, chociaż wcześniej krzyczano z 

, METY / 2D" ŻA PRA / trybun, że kiedy wstanie, inni będą 
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Fot. archiwum 


Magnetowidowy zapis poszczególnych faz 
ruchów tenisisty pozwala na eliminację błęd- 
nego uderzenia rakietą 


u. | 
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malowane ... 


Jednym z najlepszych, poznanych dotąd * nich można by po prostu powiesić na ścia- 


sposobów zapisywania informacji jest foto- nie, tak jak każdy inny obraz czy grafikę, nie 
grafia. Do niedawna. jeszcze tradycyjna, troszcząc się zupełnie o ich wartość nau- 
wykorzystująca wyłącznie zakres fal odpo- kową 
wiadających światłu widzialnemu, w ciągu Tak więc na jedno i to samo zdjęcie można 
ostatnich kilkudziesięciu lat gwałtownie po- patrzeć jak gdyby podwójnie. Raz - jak na 
szerzyła swoje możliwości. „Obrazy światłem zapis jakiegoś np. ważnego eksperymentu 
malowane" - jak je kiedyś romantycznie na- naukowego, i dwa - jak na coś, co po prostu BA 
zywano - stanowią dziś już tylko mały uła- ładnie wygląda i na co patrzy si z 7 y —— 2 
CIĄG DALSZY ZE'STR. 3 mek tego, co można uzyskać za pomocą przyjennościa: AA si FEEL EGUCK: © 
sząca odkryciom, dodaje sił po- metod wyrosłych z fotografii. Najciekawszy w tym wszystkim jest fakt, l 
dróżnikom tłukącym się miesią- Zdawać by się mogło, że tak gwałtowny że... każdy może robić takie zdjęcia. Wszak 
cami po wertepach. Sprawia, że rozwój różnorakich technik, jak dziś mówimy najzwyklejsza fotografia typu „pamiątka z Termografla to jedna z ciekawszych technik fotogra- | 
zdobywcy najwyższych szczytów - obrazowania, bez których współczesna wakacji” może zostać tak zrobiona, żeby była licznych. Na tej fotografii widać rozkład temperatur | 
i najgłębszych jaskiń jak gdyby nauka nie mogłaby w ogóle funkcjonować, czymś więcej niż tylko prostym udokumen- na powierzchni badanego obiektu. Skala tych tem- 
zapominają o  niebezpieczęń- powinien wykluczyć ich oddziaływanie este- towaniem spotkania z kimś czy obejrzenia peratur zaznaczona jest w kolorowym słupku po 
stwie śmierci, która może ich tyczne. No bo cóż może być pięknego np. w czegoś. Namawiam więc wszystkich, którzy prawej stronie. Każdej temperaturze odpowiada Inna | 
tam spotkać. Ta sama siła pcha "entgenogramie prześwietlonej złamanej ręki w cząsie wakacji łapią za aparaty fotografi- barwa 
ki-d zzWEGHO ACE lub hologramie uwidaczniającym odkształ- czne, aby robili to z większą niż dotąd 
ludzi nauki-do prov Ę cenie osi silnika pod wpływem ruchu ambicją. Starajcie się szukać, nie tyle rewe- O OE WO ROA 
dnych badań, ciągnących się lacyjnych obiektów, co poszukujcie nieco- 
latami eksperymentów, które A jednak. dziennych ujęć. Lepiej przywieźć z wakacyj- . 
wszak nie zawsze kończą się Okazuje się, że mimo ogromnej zawartości nych wędrówek 10 zdjęć, z których każde Jeszcze raz okazuje się, że patrzeć to 
powodzeniem... informacji - coraz częściej możliwej do jest inne, niż kilkadziesiąt podobnych do nie tylko klerować na coś swój wzrok, to 
I tak, krok po kroku, myląc się, odczytania wyłącznie przez wąsko wyspecja- _ siebie' jak dwie krople wody obrazków. także | przede wszystkim dostrzegać 
zawracając z raz obranej drogi, / |izowanych fachowców - współczesna foto- _ Takich, co to wrzucone do szuflady nigdy z nowe, wbudowywać je w zastany p 
dążąc uporczywie do wyznaczo- grafia naukowa może być, równocześnie, niej już nosa nie wychylą. gwia a przez to wzbogacać go 
nych sobie celów - poznajemy samoistnym dziełem sztuki. Obejrzyjcie fo- j 
świat. Ale - jak pisze prof. Wła- tografie towarzyszące temu 'tekstowi, a | jeszcze coś. Myślę, że przy tej sposob- PEAT A Śai: 
dysław J. Kunicki-Goldfinger - zapewne przyznacie mi rację. Pochodzą one ności warto zwrócić uwagę i na to, że autor kania w strukturę świata i nas samych. 
„„Obraz, jaki nam daje' nauka, jest z albumu dr. Marka Ostrowskiego. „tych pięknych i niezwykłych zdjęć zaczynał (Prot. Władysław J. Kunicki-Goldfinger) 
jednak też tylko jakimś częścio- Jest to pierwsza tego typu praca na pol- kiedyś swoje fotografowanie tak samo jak siP 
wym odbiciem rzeczywistości. I skim rynku wydawniczym. Jej autor znany wielu z Was... ą 
nie odbija jej całej - poza nim jest starszym czytelnikom „ŚM”, ponieważ 
pozostają nasze uczucia, wie- przed laty prowadził na naszych łamach cykl 
rzenia, odczucie piękna I dobra, O Aa PER sa, zdięcia Zadanie tylko dla ambitn ch 
brzydoty U zła, more! zaa wykonywane przy użyciu najrozmaitszych 3 7 Ę 
4 im więcej: będziemy dos z, technik i urządzeń. Są więc fotografie w 9 1 ; 
gać za pomocą nauki, naszyc podczerwieni, elektrogramy Kirljana, termo- DZIWNE? - | BARDZO DOBRZE! 
ZÓW, ZORY ówiat, ua gramy, zdjęcia z mikroskopu elektronowego, 
szych uczuć, interf: tryczn ramy rent- j z 
kEdzić Ponarez o patalejszy obrazy interferometryczne, tomog y Namawiam tych spośród wakacyjnie pstrykających, którzy 


puterowe zdjęć itp. Ogromną większość z tem, nawet dziwacznych - aby przysłali je pod adresem redak- 
cji. Przezrocza mogą być w formacie dowolnym, jeśli zdjęcie 
jest na podłożu papierowym - format maksimum 13x18 cm. 
Obowiązuje zasada: 5 
JEDEN AUTOR PRZYSYŁA NAJWYŻEJ TRZY ZDJĘCIA! 
Najciekawsze z nich zamieścimy w „Świecie Młodych 
płacąc normalne honoraria, a pośród wszystkich autorów zdjęć 
rozlosujemy 
SBzk ROLKI MAŁOOBRAZKOWYCH FILMÓW KOLORO- 
(taśma negatywowa, ORWO COLOR NC 21) 
Na przesyłki czekam do ostatniego dnia lipca. Obok adresu: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, prosz% 
| dopisać; DZIWNE? - I BARDZO DOBRZE! 


4 Czy powietrze Gps ora: 
fować?' Okazuje się, że tak. Za 
pomocą A, Kano Interte-  Takle niezwykłe obrazy u- 
rometryczną udało się wykonać zyskać można wykorzystu- - 
zdjęcie strug powietrza wokół jąc technikę zwaną elt 
szklanego naczynia z wodą. Z — trografią, lub - od nazwis- 
lewej - w naczyniu znajduje się | ką jej wynalazcy - totogra- 
woda o temperaturze otoczenia. 
Z prawej - woda w beja Jest 
gorąca, wldać wyraźnie ruch po- 
wietrza wywołany podwyższoną, , (46 ryt: od esikdstą 
w tym miejscu temperaturą : «* : : ołocz 


llą Kirljana, Zdjęcie przed- 
stawla lerwany w Jed- 
ESA 
ra -- 


genowskie, różnorakie przekształcerfa kóm- O A mają ambicję robienia zdjęć niekonwencjonalnych, z pomys” 
a - 


- Portorykanka 
w Ameryce 


Mam nadzieję, że macie. je- 
szcze w pamięci film wyświet- 
lony przez naszą telewizję kilka 
tygodni temu - „West Side 
Story”. Nasza rubryka, która - 
jak sądzę - służy nie tylko kolek- 
cjonerom fotosów, ale także 
osobom rzeczywiście interesują- 
cym się sztuką filmową, nie 
może pominąć milczeniem faktu 
przypomniśnia tego słynnego 
filmu, którego premiera kinowa 
miała miejsce aż 28 lat temu 
Była ona bowiem wówczas o- 
gromnym wydarzeniem. Krytycy 
uznali filmową wersję sztuki Ar- 
thura Laurentasa, która od 1957 
r. przez wiele lat święciła triumfy 
na Broadwayu, za pierwszy 
nowoczesny musical filmowy. 
Chwalono go za aktualny i 
ważny temat (historia walki 
dwóch ulicznych młodzieżowych 
gangów na Manhattanie - tubyl- 
ców i Portorykańczyków), za 
muzykę (Leonarda Bernsteina), 
za choreografię, zdjęcia i w 
ogóle - za niebywały rozmach 
Nagrodzono „West Side Story” 
deszczem Oscarów (aż 10!) i 
uznano za najlepszy film 1961 r 
W milionach egzemplarzy roz- 
chodziły się płyty z piosenkami z 
filmu - „Maria”, „Tonight”, 
„America” i „Jets Song" - stały 
się błyskawicznie światowymi 
przebojami. Wprawdzie kilku ce- 
nionych, surowych krytyków od- 
ważyło się zauważyć, że tak 
naprawdę to film ten „nie od- 
krywa prawdziwej Ameryki”, ale 
ich głosy utonęły w powodzi 
zachwytów. Szczególnie, gdy 
triumf filmu powtórzył się na 
„Starym kontynencie" - w Euro- 
pie. Cóż - nigdy krytycy nie byli 
w stanie wykreować ekranowych 
bestsellerów swymi opiniami - 
decyduje na szczęście widz. 
„West Side Story” okazało się 
takim bestsellerem. Ale czy mo- 
że być nim i dziś? Z pewnością - 
nie! 


Technika filmowa w takim 
wydaniu, to dla widza końca lat 
osiemdziesiątych - nic nadzwy- 
czajnego, muzyka i taniec w 
epoce nowoczesnego baletu nie 
wydają się już nowatorskie, zaś 
aktualna fabuła zestarzała się 
wyraźnie. Bezlitośnie obnaża się 
zaś jej miałka zawartość intelek- 
tualna, wątłość i meledramaty- 
czność. To - co nieśmiertelne w 
„Romeo i Julii” Szekspira - tu, 
wydaje się ckliwe i uproszczone. 
Do tego gra aktorska romanty- 
cznej pary - Natalie Wood w roli 
Marii i Richarda Beymera w roli 
T lo jest cukierkowa, ba- 
nalna i nijaka. Dramatyzm gry 

k ciej odczułam jedynie w 
scenie , gdy „pr 
wana przez gang Jetsów Anita - 

p 'Portarykanka, oświadcza 

a wie, co tmp do 
o finału. lu- 
spojrzenie - 


Jest autentyczną Portorykan- 
ką. Urodziła się w Puerto Rico 11 
XII 1931 r. jako Rosita Dolores 
Alverio. Ale miała zaledwie kilka 
miesięcy, gdy jej rodzice, jak 
wielu ich współrodaków, wyemi- 
growali w poszukiwaniu chleba 
do Ameryki. Nie było im łatwo, 
jak większości imigrantom, za- 
adaptować się w obcym kultu- 
rowo, dynamicznym kraju. Ich 
córka jednak bardzo wcześnie 
ujawniła talent - talent taneczny. 
Dostrzegli w tym szansę na pop- 
rawę losu i zdinwestowali w nią 
Jako małe dziecko Rita została 
zapisana do szkoły tańca Paco 
Consino (wuja samej Rity Hay- 
worth). Stamtąd szybko trafiła 
do nowojorskich kabaretów. Za- 
częła zarobkować w 10 roku 
życia! Utrzymywała całą rodzinę 
Nie dla każdego taniec może być 
wyłącznie przyjemnością. Ona 
musiała przede wszystkim trak- 
tować go jako pracę, obowiązek 

Jako nastolatka była już abso- 
lutną profesjonalistką. Dzięki ta- 
lentowi, urodzie i znajomościom 
wyniesionym ze szkoły Paco, 
związanego przecież ze środowi- 
skiem filmowym, otrzymała pra- 
cę dającą perspektywy — została 
dublerką gwiazd - Judy, Garland 
i Elizabeth Taylor w hiszpań- 
skich wersjach ich filmów. To 
był jej pierwszy kontakt ze świa- 
towym kinem. Wkrótce wzięła 
też udział w wielkim tournee obu 
gwiazd po Stanach Zjednoczo- 
nych. Zdecydowała wtedy, że 
aktorstwo stanie się jej zawo- 
dem 

| rzeczywiście, po powrocie do 
Nowego Jorku zaproponowano 


jej, jako Ricie Moreno, rolę w 
filmie. W 1950 r. zagrała po raz 
pierwszy na własny rachunek w 
filmie „Zdeprawowani” (So 
young, so bed). Zauważył ją w 
tym filmie sam szef wytwórni 
MGM - wielki Luis B. Mayer 


Podpisał z młodą, obiecującą 
artystką stały kontrakt. Od tej 
chwili grała wiele - w wester- 
nach, komediach, melodrama- 
tach - niestety - role bardzo do 
siebie podobne: latynowskich 
piękności, w których żyłach pły- 
nie gorąca krew, które samą 
swoją obeenhością upiększają 
film i urozmaicają akcję. Szybko 
się to znudziło ambitnej Ricie. 
Zerwała umowę, nim minęły dwa 
lata. Cóż z tego... Została już 
„zaszufladkowana”. Nawet rola 
Anity w „West Side Story”, którą 
tak wspaniale oceniono, była w 
gruncie rzeczy tego samego 
typu 

Brak satysfakcji aktorskich nie 
rekompensowało jej nawet życie 
prywatne. Okazało się, że jest 
rzeczywiście podobna do po- 
staci swych filmowych bohate- 
rek - piękna, pełna tempera- 
mentu, otwarta do przesady, aż 
naiwna. Przez 10 lat zakochana 
była z wzajemnością w Marlonie 
Brando (grali wspólnie w „The 
night of the following day”). Ale 
ich związek otaczała atmosfera 
skandalu. Temperament obojga 
aktorów, ich burzliwe kłótnie ii 
sceny wżajemnej zazdrości wy- 
woływały masę plotek i złośli- 
wych komentarzy. W końcu Bra- 
ndo przerwał ten męczący ro- 
mans. Pocieszył się szybko, zaś 
jej zawalił się świat. Trafiła do 
kliniki dla nerwowo chorych. 

Bała się samotności do granic 
histerii. Kolejny związek. uczu- 


ciowy (z pewnym milionerem). 


znów zakończył się dramaty- 
cznym skandalem. Kryzysy ner- 
wowe, przerwy w pracy - wyda- 
wało się, że doprowadzi ją to do 
ruiny. Znalazła w sobie jednak 
dość siły, by zacząć żyć inaczej. 
Porzuciła nieprzyjazne już hol- 
lywoodzkie środowisko. Z jedną 
walizką wyjechała do Londynu. 
Zagrała tam w sztuce teatralnej 
„She loves me" - dramatyczną, 
wspaniałą rolę. To był wielki 
sukces. W zupełnie innej atmos- 
ferze powróciła do Nowego 
Jorku, ale nie na ekran. Na 
dobre wybrała teatr, zaintereso- 
wała ją też telewizja. Za swoją 
interpretację roli w sztuce „The 
Ritz" otrzymała teatralny odpo- 
wiednik Oscara - nagrodę Tony. 
Ten sukces powtórzył się po 
telewizyjnej adaptacji - zdobyła 
także najwyższe telewizyjne wy- 
różnienie Emmy. 

Wraz z sytuacją zawodową 
ustabilizowało się jej życie ro- 
dzinne. Wyszła za znanego, ame- 
rykańskiego kardiologa Leonar- 
da Gordona. W dwa lata później 
była szczęśliwą matką ich có- 
reczki - Fernandy. 

Dziś - jest babcią, wycofała się 
właściwie z czynnego uprawia- 
nia aktorstwa. Wydała natomiast 
pasjonujące pamiętniki. Warto 
pamiętać”o tej upartej, pełnej 
temperamentu Portorykance, 
właśnie o Anicie z „West Side 
Story" - kobiecie, która'kocha I 
nienawidzi gorąco... 

- /. EWABIELSKA. 
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berskiej $cieżce 
z uśmiechem numer 
u sakwie włóczykija.. 


- rozmowa z Janem Stykowskim, przyjacielem „Świata Mło- 
dych”, autorem rubryczki „Uśmiech numeru”, a także interesują- 
cych „poradników dla poszukiwaczy przygód” m.in. „Sakwa włó- 
czykija” oraz „Wyspa Robinsona" 


- Podobno napisał Pan nową książkę... 

- Tak. Napisałem, a nawet oddałem do 
druku w Młodzieżowej Agencji Wydawni- 
czej. Będzie to książka pt. „Na traperskiej 
ścieżce”. 

- Hmm. Ten tytuł trąci trochę myszką. 
Mamy już koniec XX wieku, komputery, 
dyskoteki, płyty kompaktowe, a Pan tu o 
traperstwie... Ź : 

- Każda epoka ma swoje fascynacje. 
Kiedy ja miałem „naście” lat, o kompute- 
rach, co prawda, nikt jeszcze wtedy nie 
słyszał, ale ambicją każdego Szanującego 
się chłopaka było zmontować radio na 
kryształek, albo złożyć rower z części. Nie 
przeszkadzało to jednak ani mnie, ani 
moim rówieśnikom w wycieczkach do 
lasu, kontaktach z przyrodą. Myślę, że 
pod tym względem niewiele się zmieniło. 
Bytowanie w dzikiej przyrodzie może być 
i dzisiaj zarówno bardzo ciekawą przy- 
godą jak i znakomitą formą odpoczynku. 
Zresztą fragmenty „Na traperskićj ścież- 
ce" drukowane były w „Świecie Mło- 
dych”. Otrzymywałem wtedy wiele listów 
od dziewcząt i chłopców, od zastępów 
harcerskich, instruktorów, że to bardzo 
potrzebne, że pomaga odkrywać i ro- 
zumieć świat, daje szeroki oddech. 

Poza tym, czy zwróciła może Pani 
uwagę w bibliotekach na książki Lon- 
dona, Curwooda i Maya? Są kompletnie 
„zaczytane”, mają najbardziej zniszczone 
okładki i najbardziej zapisane karty biblio- 
teczne. Cieszą się one od dziesiątków lat 
niezmiennym powodzeniem. A przecież to 
są właśnie książki o traperach, albo czer- 
wonoskórych myśliwych, którzy w dzień i 
w.nocy, latem i zimą, w gęstym lesie i na 
prerii potrafili patrzeć i widzieć, rozumieć 
i wyciągać wnioski z tego, co działo się w 
otaczającej ich przyrodzie. 2 

- Co ciekawego czeka nas więc na tra- 
perskiej ścieżce? 

- Krótko mówiąc, czeka nas przygoda 


w przyrodzie, a właściwie w tych reszt 
kach przyrody jakie nam jeszczó pozo 
stały. Książka zawiera opis ośmiu wypraw 
do różnych ciekawych miejsc w naszym 
otoczeniu. Nie każdy zdaje sobie sprawę z 
tego, że niesłychanie ciekawe rzeczy 
dzieją się dosłownie tuż za progiem 
domostwa. Trzeba jednak umieć je do- 
strzec, podpatrzeć, wytropić. Chciałbym, 
aby moja książka była dla czytelników 
wskazówką, jak dokonywać w znanych 
nawet miejscach nowych odkryć i jak 
odczytywać wielką, tajemniczą księgę 
przyrody. 

- Dokąd zawiodą nas wspomniane 
przez Pana wyprawy? 

- Na przykład do parku, do kępy drzew 
w polu, nad strumyk czy staw, albo po 
prostu za płot... Dokądkolwiek. Nieważne 
gdzie, ważne tylko, abyśmy wszędzie, 
gdzie jesteśmy, umieli, widzieć, słyszeć i 
rozumieć przyrodę. Bo często patrzymy 
na coś, a nie widzimy, czasami też 
widzimy nawet, ale nie wiemy, co to jest. 
Być może w takich wypadkach moja 
książka otworzy komuś oczy lub wyczuli 
ucho. 

Nie jest rzadkością taka, na przykład, 
scenka: grupka uzbrojonych w kije chłop- 
ców bezmyślnie i bezlitośnie pastwi się 
nad kępką pokrzyw porastającą jakieś 
wysypisko, albo nad krzakiem głogu w 
lesie. Jestem pewien, że ci młodzi ludzie, 


gdyby tylko zdawali sobie sprawę, że. 


niszczą w ten sposób kryjówki drobnych 
zwierząt, ukrycia owadów, a przy okazji 
unicestwiają wartościowe zioła lecznicze, 
to nie zrobiliby tego. Najczęściej, niestety, 
nie mają o tym jednak zielonego pojęcia. 
- „Na traperskiej ścieżce” będzie więc 


czymś w rodzaju podręcznika dla poszu-- 


kiwaczy przygód w przyrodzie? 

- To bardzo dobre określenie. Każda 
wyprawa, na przykład „Pod czarnym pła- 
szczem nocy” czy „Na śnieżnym tropie”, 


ma nie tylko opisowy scenariusz, ale też 
obudowana jest wieloma radami, wska- 
zówkami, opisami wykonania potrzeb- 
nego traperskiego sprzętu, różnymi grami 
w lesie i w polu, poradami jak się masko- 
wać w przyrodzie, jak tropić, jak podglą- 
dać zwierzęta, by ich nie płoszyć, jak 
zbierać trofea z'wypraw. Słowem - są to 
takie jakby klocki, z których już samo- 
dzielnie można zbudować scenariusz 
drugiej, własnej wyprawy, potem trzeciej, 
dziesiątej itd. Wewnątrz będzie także 
wiele rysunków instruktażowych: w jaki 
sposób nagrywać głosy ptaków na mag- 
netofon, jak zszyć najprostszy namiot, jak 
odczytywać tropy zwierząt. Myślę, że 


«dzięki tej książce będzie można samemu 


zaplanować sobie własną przygodę w 
przyrodzie. . 

Chciałbym przy okazji podkreślić, że 
nie jest to wcale podręcznik tylko dla har- 
cerzy. To jest książka dla każdej dzie- 
wczyny i każdego chłopaka, którzy mają 
ochotę nauczyć się widzieć trochę dalej 
niż koniec własnego nosa. 

- Czy autora, „Uśmiechów numeru” 
można spotkać na którejś z traperskich 
ścieżek? - OW 

- Najbardziej lubię wyprawy do trzech 
miejsce w Polsce. Są to: las w Marysinie 
Wawerskim pod Warszawą, obrzeża Pusz- 
czy Kampinoskiej oraz Załęczański Park 
Krajobrazowy nad rzeką Wartą. Kiedy 
tylko mam trochę wolnego czasu, organi- 
zuję sobie całodzienną traperską wy- 
prawę. Biorę ze sobą tylko coś nieprze- 
makalnego, wodę i scyzoryk. To zupełnie 


mi wystarcza na przeżycie całego dnia w 
lesie. Gorąco namawiam wszystkich do 
takich właśnie wypraw. Niepotrzebne są 
żadne „wałówki”: kanapk 
oranżady. W lesie można 
zupełnie przyzwoicie wyżywić | pr 

bez szwanku niejeden dzień. Prawdziwi 
traperzy mają sposoby na wszystko! 

- Na trasach swoich wędrówek przeżył 
Pan z pewnością wiele przygód. Czy 
mógłby Pan opowiedzieć tę, która najbar- 
dziej utkwiła w pamięci? 

- Jako młody chłopak wybrałem się 
kiedyś nocą do lasu. Nagle dostrzegłem 
tuż przed sobą parę błyszczących wil- 
czych oczu. Byłem przekonany, że za 
chwilę zostanę rozszarpany i zjedzony 
przez dziką bestię. Udało mi się jednak 
uciec z tego miejsca. Wróciłem tam 
następnego dnia rano. Okazało się, że.. 
Nie chciałbym jednak zdradzać zakoń- 
czenia tej „wstrząsającej” historii, ponie- 
waż jest ona opisana w mojej książce. 

- O ile wiem, „Na traperskiej ścieżce” 
nie ma jeszcze w księgarniach. 

'- Ponieważ nie została jeszcze wydru- 
kowana. Może w przyszłym roku...(?) 
Można jednak już dzisiaj podjąć pewne 
kroki, by sobie zapewnić możliwość 
kupienia „Na traperskiej ścieżce”. Jak to 
zrobić? Przede wszystkim pytać o książkę 
w księgarniach. Na podstawie zaintere- 
sowania czytelników, ich żądań, księgar- 
nie złożą zamówienia do centrali i nakład 
tym samym będzie odpowiedni do za- 
potrzebowania. 

- Dziękujemy Panu za rozmowę. | do 
zobaczenia na traperskiej ścieżce... 


ciasteczka 


się 


Rozmawiała JOLANTA ZDANOWSKA 


Wtedy głos zabrała moja matka. Po tylu latach, jakie 
minęły od tamtego wypadku, nie potrafię dokładnie powtó- 
rzyć jej słów, ale pamiętam ich sens. Otóż mojej matce cho- 
dziło o to, że chociaż ona coś niecoś zna się na medycynie i 
pielęgnowaniu chorych, to nie może brać odpowiedzialności 
za życie rannego. Należy wezwać lekarza. 

Na to jeden z kowbojów zauważył, że lekarz po powrocie 
do Abilene na pewno zawiadomi szeryfa. ś 

„Powiemy więc, że to jest nasz kowboj, który się zranił 
przy czyszczeniu broni” - zaproponował ojciec. 

„Aż dwa razy? Kto w to uwierzy?” - zapytał Victor. 

„No to wymyślcie coś innego - zdenerwował się ojciec - 
jeśli nie chcecie, by ten nieszczęśnik umarł.” 

Tego nikt nie pragnął. Czasem trudno w to uwierzyć, zwła- 
szcza obcym, że zahartowani w licznych walkach teksań- 
czycy miękkie mieli serca i gdy złość wygasała, potrafili 
pomagać swym niedawnym wrogom. - 

Tak więc po rozpatrzeniu wszystkich innych możliwości 
zgodzono się na propozycję ojca. m 

„Miejmy nadzieję - znowu wtrącił się Victor - że lekarz 
uwierzy." g 

Jeden z kowbojów natychmiast ruszył do Abilene, inni 
wrócili do codziennych zajęć. Ojciec udał się do gabinetu. Ja 
za nim. Byłem ciekaw, jak wygląda bandyta, a ojciec jakoś 
mnie nie przegnał. ; 

Ranny nie spał. Patrzył na nas, ale nic nie mówił. To był 

_ młody chłopak o niebieskich oczach, opalonej, choć poblad- 
twarzy. Długie jasne włosy spadały mu na ramiona. Od 


czasu do czasu skurcz wykrzywiał jego sympatyczne oblicze. 
Musiał bardzo cierpićć. 

„Słuchaj - odezwał się mój ojciec - rany na pewno bardzo 
cię bolą, ale wytrzymaj. Posłaliśmy po lekarza do Abilene. 
Musi cię dokładnie zbadać, a może i wyjąć kulę.” 

Leżący poruszył się niespokojnie, otworzył usta by coś 
powiedzieć, ale tylko jęknął cicho. 

„Odwagi - pocieszył go ojciec - wszystko będzie dobrze. 
Postanowiliśmy - wyjaśnił - jeszcze nie zawiadamiać szeryfa, 
bo zabrałby cię do Abilene, a na pewno żywy byś tam nie 
dojechał. Nie wiem, jak się nazywasz, ale pamiętaj, gdy tu 
przybędzie lekarz, masz mu powiedzieć, że jesteś naszym 
kowbojem i że postrzeliłeś się czyszcząc broń. Jak już 
będziesz mógł chodzić, wtedy postanowimy, co dalej.” 

Zauważyłem, jak oczy leżącego na chwilę rozbłysły, a z ust 
wydobył się szept. 

„Dziękuję...” 

Wyszliśmy z gabinetu. 

„Jak to, ojcze? Przecież to bandyta?” - zaniepokoiłem się. 

„Widzisz, Walterze, różne różnym ludziom trafiają się 
przypadki. Żal mi tak młodego chłopca, tym bardziej, że już 
został ukarany. Nie wiemy, dlaczego przystąpił do bandy. 
Może z głupoty, może z pragnienia przeżycia wielkiej przy- 
gody, a może po prostu z nędzy? Ciężkie dni nastały w 
naszym Teksasie i wielu cierpi z tego powodu. Gdybyśmy 
tego chłopaka oddali w ręce szeryfa, dostałby kilka, może 
nawet kilkanaście lat więzienia. Nic by nam z tego nie przy- 
szło, a on'w więzieniu, w towarzystwie złodziei i rabusiów, 
wyszkoliłby-się na” bandytę. Więzienie to zła szkoła, mój 
synu.” 

Pod koniec dnia zjawił się u nas lekarz. Przyjechał małą 
odkrytą bryczuszką, poprzedzany przez naszego kowboja. 

Nie byłem świadkiem badania rannego, nie jest to widok 
stosowny dla dziecka. Pamiętam jednak, że w naszej kuchni 
gotowano wodę w wielkim kotle, że noszono tej wody pełne 
miednice, a gdy je opróżniano, woda miała kolor różowy. 
Pamiętam też dziwne przyrządy połyskujące niklem. Po 
jakiejś godzinie lekarz odjechał. Oczywiście. ojciec zapłacił 
mu za wizytę. Za operację również. Bo doktor musiał wydo- 
być kulę tkwiącą między żebrami, druga przeszyła ramię na 
wylot. Przed odjazdem, żegnając się z moim ojcem (byłem - 
przy tym), powiedział: RYC 


„Od piętnastu lat praktykuję jako chirurg I wiele razy mia- 
łem do czynienia ze skutkami przypadkowych przestrzełeń, 
ale nigdy dotąd nie zdarzyło mi się operować człowieka, 
który by postrzelił się przy czyszczeniu broni aż dwa razy!” 

To powiedziawszy. porozumiewawczo mrugnął oklem. Ale 
ojciec zachował powagę. G 

„Cóż - odparł. - Zdarzają się widać I takle przypadki..." 

Uścisnęli . sobie dłonie, lekarz wsladł do bryczuszki, 
cmoknął na konia I odjechał. - 

„Wydaje się, że on coś podejrzewa - mruknął ojciec - ale 
bądźmy dobrej myśli. Nie sądzę, aby zawiadomh szeryfa." 

Następne dni przekonały nas, że doktor zachował swe 
podejrzenia dla siebie. ; ; 

Kuracja rannego trwała dwa miesiące, Wielokrotnie z nim 
rozmawiałem. Gawędziliśmy o tym I o owym, azawsze język 
mnie świerzbił, aby go zapytać, czemu przystąpił do rozbój- 
niczej bandy. Powstrzymywałem się jednak, nie chcąc go 
urazić. Miał na imię Clement. Nazwiska jednak nie zdradził i 
nikt z domowników na to nie nalegał. 

Clement potrafił pięknie opowiadać, przynajmniej tak mi 
się wówczas wydawało. Mówił wiele o Indianach, o pier- 
wszych osadnikach Teksasu, o traperach I poszukiwaczach 
skarbów ziemi. Któregoś dnia zagadnąłem, skąd o tym 
wszystkim wie. Odparł, że od dziadka, który w młodości sam 
parał się traperką i przewędrował wiele setek mil kraju. 

„A co z nim się teraz dzieje?” 

„Nie żyje.” 

„A twoi rodzice?” * O 

„Po co o to pytasz, Walterze? Lepiej posłuchaj starej 
legendy czerwonoskórych o stworzeniu świata.” 

I tak oto nigdy nie dowiedziałem się nic o krewnych Cle- 
menta, gdzie mieszkali, skąd przybyli I czemu Clement ich 
porzucił. 

Nadszedł wreszcie” dzień, kiedy nasz tajemniczy gość 
opuścił łóżko i począł siadać do posiłków przy jednym stole 
z nami. Zaiste dziwna to sytuacja, że człowiek jeszcze przed 
dwoma miesiącami nastający na nasze życie, teraz korzystał 
z naszego chleba! Ę © $, 

Minęły następne dwa tygodnie. Pewnego dnia podczas 
lunchu Clement, zwykle milczący, odezwał się. RZ 

Cdn. 
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| MĄDRALA chwali się Iksińskiemu: 
I - Wiesz, nasz pies przynosi codziennie 
| do domu świeże gazety! 
| - Wielka mi rzecz! Wlele psów przecież 
| tak robi... 
| - Owszem, ale my nie prenumerujemy 
| żadnych gazet! 
* 

| MĄDRALOWIE wybrali się w góry 

swoim maluchem. W pewnym momencie, 
j w czasie zjązdu z dużej pochyłości, pan 
| Mądrala woła: 

- Straszne rzeczy: hamulce odmówiły 
posłuszeństwa!!! 

- To zatrzymaj - mówi pani Mądralowa 
- pójdziemy lepiej pieszo... 
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W Związku Radzieckim dobiega końca seria 
lotów próbnych nowego, wieloczynnościo- 
wego śmigłowca KA-126, który został opraco- 
wany w doświadczalnym biurze konstrukcyj- 


nym im. N. |. Kamowa działającym pod 
kierownictwem  Konstruktora Generalnego 
S.W. Michiejewa. Śmigłowiec jest uniwersal- 
nym środkiem transportu wyposażonym w 
komplet zawieszanego, łatwo wymienialnego 
„oprzyrządowania, znajduje się w nim także 
kabina pasażerska i zbiornik na nawozy sztu- 
"czne. KA-126 przeznaczony jest do wykony- 
wania różnych prac w wielu dziedzinach gos- 
podarki: nawożenia gruntów, patrolowania 
dużych obszarów leśnych, transportu i innych. 

Nowy model ma duże możliwości techni- 


0315569). 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 


1PN specjalnie dla „Świata Młodych” 


W 
Y 
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Osiemnaście lat 
Międzyzdroje dostarczają ropę 


MIĘDZYZDROJE (PAP). Osiomnaścio lat 
temu - w roku 1970 


uruchomiono w rejonie 
popularnej miejscowości wczasowoj Mię 
dzyzdroje na Wybrzeżu Szczecińskim kopal 
nię ropy naftowej, wchodzącą w skład 
Ośrodka Kopalń Ropy Naftowej w Kamieniu 
Pomorskim. Kopalnię tę eksploatowano 
przez pięć lat - do roku 1975, Po:zakończe 
niu systematycznego wydobycia wiłoczono 
w kopalniane kanały wodę, co pozwoliło na 
jej ożywienie. Dzięki temu uzyskuje się z niej 
obecnie miesięcznie 30-36 ton ropy. Do 
tychczas z okolic Międzyzdrojów wydobyto 
39,5 tys. ton ropy. Ponieważ szacuje ię, iż 
złoże znajdujące się w okolicach Między 
zdrojów zawiera około, 45 tys, ton ropy - są 
nadzieje na jeszcze dość długą eksploatację 


BU UUNUL 
57 PJ 


czne i aerodynamiczne: silnik o mocy 750 koni 
mechanicznych, maksymalną masę dopusz- 
czalną przy starcie 3250 kg, zdolność zała- 
dunkową 1 tonę, pojemność zbiornika na 
chemikalia - 1000 I, maksymalną prędkość 180 
km/h przy zasięgu lotu do 650 km. Dzięki 
przeniesieniu silnika do wnętrza konstrukcji 
uzyskano lepszą widoczność z kabiny pasa- 
żerskiej, co jest istotne przy patrolowaniu 
obszarów leśnych, linii wysokiego napięcia, 
rurociągów gazowych i naftowych oraz pod- 
czas sanitarnych akcji ratunkowych. - 

Seryjna produkcja KA-126 rozpocznie się 
jeszcze w tym roku w Rumunii. 


R. Gariszwili 


Dwudziestosiedmio- 
letnia Włoszka - Ste- 
fania Follini, ustano- 
wiła rekord w dłu- 
gości przebywania 
samotnie w jaskini. 
Przez 131 dni kon- 
taktowała się ona ze 
światem jedynie za 
pomocą komputera. 
Na zdjęciu: dzielna 
Stefania w ostatnim 
dniu odosobnienia w 


jaskini Carlsbadu * 
(Nowy Meksyk). 


Fot. CAF 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.) Kasia Oleksiak (na zdjęciu 
druga z prawej) ma zaledwie 158 cm 
wzrostu, ale energią, zapałem i spor- 
towym talentem mogłaby obdarować 
kilka koleżanek. Od dziecka wyróżniała 
się niespotykaną ruchliwością. Praw- 
dziwe żywe srebro - tak o niej 
mówiono. Na lekkoatletyczne boisko 
trafiła trochę okrężną drogą. Zaczynała 
od dalekowschodnich sztuk walki, a 
konkretnie od karate. Po roku inten- 
sywnego treningu stała się „postra- 
chem” wśród swoich kolegów, którzy 
czasami nazywali ją Bruce Lee w 
spódnicy. 

Jednak nie sztuka pięści stała się jej 
pasją. Za namową ojca pojechała na 
lekkoatletyczny sprawdzian do trenera 
warszawskiej „Polonii” Andrzeja Gilar- 
skiego. Fachowe oko szkoleniowca 
dostrzegło jej wszystkie walory: szyb- 


kość, gibkość, naturalną koordynację 
ruchów. Na zmianę dyscypliny nie 
trzeba jej było namawiać. Przeniosła 
się ze szkoły na Bródnie do SP nr 233, 
której patronuje „Polonia”. Trafiła do 
grupy młodego trenera Grzegorza 
Adamczyka, który namówił ją na płot- 
karską specjalizację. Wybór okazał się 
trafny, gdyż w krótkim czasie Kasia 
osiągnęła spore postępy. Wygrywała w 
mistrzostwach Warszawy podczas sto- 
łecznej olimpiady młodzieży. W tego- 
rocznych halowych mistrzostwach 
Polski juniorów zdobyła brązowy me- 
dal, rywalizując ze starszymi koleżan- 
kami. 


Poza sportem interesuje się kinem i 
muzyką dyskotekową. Uwielbia Mi- 
chaela Jacksona. Chciałaby tańczyć i 
śpiewać tak jak on. Wśród koleżanek i 
kolegów „Mała” jest bardzo lubiana za 
wesołe usposobienie i ogromne po-' 
czucie humoru.(ab) 


Fot. A. Baczyński 


Brązowe ozdoby | 
zWolina - | 


Najciekawszym znaleziskiem w | 
ubiegłym sezonie na Wolinie okazał | 
się wykopany przez pana Ludwika 
Jankowskiego i przekazany do miej- 
scowego muzeum zbiór składający 
się z: 22 naszyjników z brązu, | 
zapinki płytowej, naramiennika,, | 
szpili oraz bransolet i noża. Znalezi- | 
sko datuje się na lata 800-650 przed | 
naszą erą. Na naszym foto ów zbiór . | 
prezentuje dyrektor Muzeum Regio- | 
nalnego w Wolinie adiunkt Andrzej | 
Kaube. - z 
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„ROWEROWY 
ŚWIAT” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


© Miękka sprężyna (test praktyczny: 
należy usiąść w normalnej pozycji na 
rowerze, a druga osoba naciska rower 
w górę i w dół. Powinno to spowodo- 
wać mniej niż 150 wahnięć na minutę). 
W tym celu inż. Stoffel wykorzystuje 
gumowe pierścienie od zawieszenia 
rur wydechowych samochodów. 

© Pedałowanie nie powinno mieć 
wpływu na pracę zawieszenia (łańcuch 
winien przechodzić ok. 20 mm powyżej 
osi obrotu wahacza). 

© Zawieszenie winno być nasta- 
wiane dla rozmaitych obciążeń. 

© Klocki gumowe powinny ograni- 
'czać skok koła w obie strony. 

e Oś obrotu wahaczy musi być 
łożyskowana bez luzów i nie powinna 
wymagać konserwacji. 

© Rama główna roweru ma” -być 
sztywna, tak jak rama ruchoma za- 
wieszenia. - 

© Musi być wystarczająco wiele 
miejsca dla górnej i dolnej części łań- 
cucha w każdym punkcie położenia 
koła w trakcie pracy amortyzacji. 

pojazdach napędzanych mięś- 
niowo w Polsce wielu konstruktorów 


wykorzystało podatne zawieszenie: np. 


Mariusz Kulwiński ze Stargardu Szcze- 
cińskiego w „Poziomexie”, Grzegorz 
Witek z Sosnowca w „Puzonie”, Woj- 
ciech Wojtasik z Warszawy w „Dzia- 
bągu-4” i Marek Żemis w swej. przy- 
czepie. 

M. UTKIN 


treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


04-028 Warszawa, 
nych 53. Telefo! 


przyjmowane są na konto: NBP XV OM 
Warszawa, nr 1153-201478-139-11. Za 


/ „Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 


„Druk: Prasowe Zakłady Graticzne Rsw | 
*_ Zam. 1380/89 i 
| 


ic! 
- Wydawnicza, 
Stanów Zjednoczo- 
Dyrektor 10-41-22, 


Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. Infor- 
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LARYP ZAM DZE ATEDY SĄ, 


SZUKAC... NĄ: PEWNO ZOSTA 


. POTRZEBNEJ TAMAUSZE SCK 
+ ZARAZ COŚ 


CAŁE SZCZĘŚCIEY ZENNE MO GEOWIOSSTĘ 
WYNIYŚLĘ, ZE DO GŁOWY MIC NIE 


PRZYJRZEĆ DOKŁADNIE» 
BRZYSJDŁIE: PORÓWNYKĄĆ PAODĄ 
TRKARZZ LISTER, GOŃCZYMI. - 


ie jest to propozycja nowa, ale - cóż słońca wiotczeje, dziury ozonowe nam 

dziwnego, trudno jest kolorystycznie zagrażają — straszą nie bez powodu tygod- 
wymyślić dla wakacji letnich coś innego, niki na całym świecie), to warto z dobro- 
niż właśnie tradycyjne barwy letnie. Z jed- dziejstw słonecznych skorzystać chociażby 
nej strony las, czyli wszystko co zielone, z W wykonaniu odzieżowym. 


PER Ę at Tegoroczny.nurt słoneczny, w odróżnie- 
drugiej - woda, czyli wszystko, co niebie- niu od tego minionego, pomija kolor poma- 


skie, a ponad nimi - świecące słońce, czyli  rańczowy skupiając się na rzeczach żółtych 
wszystko, co żółte, pomarańczowe, poma- |; czerwonych. Jest to może kolorystyka 
rańczowo-czerwone. Bez słońca nie ma trochę bardziej agresywna, bo oba kolory 
lata, więc - słońce jest najważniejsze. dość mocno ze sobą kontrastują, ale zna- 
Ta słoneczna tonacja, już wspomniałam, cznie za to łatwiejsza do zastosowania w 
przewija się w modzie co jakiś czas. praktyce. Różne ciuchy żółte i różne ciuchy 
Bodajże dwa sezony wstecz (może trzy, czerwone każdy gdzieś tam przecież jakieś 
dokładnie nie pamiętam) królowały połą- ma - wystarczy więc przewietrzyć szafę, 
czenia żółtego z pomarańczowym. Trochę wyciągnąć co potrzeba, ewentualnie posta- 
co prawda jakby... nieśmiało, ale - żurnale  rać się o jakieś drobiazgi jeszcze i... mamy 
były ich pełne. Ulica ma sobie szansę zre- piękne słoneczne lato. Jak kalendarz suge- 
kompensować ostrożny wówczas stosunek  ruje, a moda podpowiada. 
do barw słonecznych - obecnie. Cóż, skoro Pozdrawiam Was wakacyjnie i słonecz- 
samo opalanie się w wydaniu smażalni na nie! 
słońcu przestało być modne (skóra od RIUSZKA 


godnie z opinią Wernera Stóffela z 
Karlsruhe, budowniczego wielu ro- 
werów poziomych o długiej i krótkiej 
bazie, zawieszenie amortyzowane w 
rowerze jest potrzebne, a nawet konie- 
czne. Uzasadnia on to następująco: 
„Współcześnie rower jest niemal 
Jedynym pojazdem bez amortyzacji. 
Nawet wózki dla dzieci mają amor- 
tyzację... S 


Dla rowerów poziomych amortyzacja 
jest nawet Jeszcze bardziej potrzebna 
niż dla normalnego roweru, gdyż 

Jadący nie może używać swych nóg 
Jako amortyzatorów. 


Ponieważ w rowerze poziomym po- 
nad 75% obciążenia spoczywa na tyl- 
nym kole, amortyzacja tego koła jest 
najważniejsza. Pd - 

Wielu ekspertów mawla, że amorty- 
zacja w rowerze przynosi straty ene- 
rgii. Mając doświadczenia z amortyza- 
cją rowerów od ponad 11 lat mogę 


ZKNENIĄ NADBARDZIEJ 


CHARAKITERYZACIĄ 
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ODPOKIEDNIA 


Rower z amortyzacją konstrukcji inż. Wernera Stóffela Fot. autora 


powiedzieć, że to stwierdzenie jest 
poprawne tylko dla... niepoprawnie 
skonstruowanego zawieszenia”. 


To twierdzenie zdają się popierać 
następujące fakty: 

© Na Mistrzostwach Europy w NUm- 
brecht w 1988 r. przyjaciel Wernera Stó 
ffela, Emil Schramm osiągnął 59 km/h 
na nieobudowanym rowerze „Mer- 
KaDĄ z wygodną amortyzacją na tylne 

o 


© Wwyścigu Trondheim - Oslo (560 
km) przyjaciel Stóffela Martin Soren- 
sen ukończył wyścig w clągu 21,5 
godz. na swym ,, Odyseuszu”, repllce 
„Hermesa” Stóffela, z zawleszonymi 
podatnie obydwoma kołami. 

Dobre zawieszenie tylnego koła cha- 
rakteryzują następujące cechy: 

© Odpowiednio duży skok koła (co 
najmniej 100mm). 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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